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 T e le fo a  Hr. 8 » C .----------

W szelki* lis ty  i przesyłki p ie- 
n if ln e  aa le iy  adresewaó do Be- 
dakeyi i  ▲ dministrecyi, Braeka 16.

Bedakftya rękopisów n ie zwraea, 
korespondeneyj bezimiennych nie 
aw zjlędn ia , listów  nieopłaconych

nio przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p o je d jn c c j  8  k a ler a f. 
Hmmer peaiedzialkowy 4 halerze.

Wychodzi codziennie o %. 8  m a t
a w poniedziałki i  (Lii p ofw ifte- 

ezne o godz. 10 rano.

B e nabycia: W adm inistracyi, mL 
Braeka 1. 15, oras we wszyfrtkioh 

biurach dzienników.

L isty  reklamaoyjn* ni«opicez|t*»  
wane n ie podlegaj* opłacie,

▲.dres na telegramy: H a p rsś i-  
K raków .

P ren n m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
kw arta ln ie  4 kor. 50 h., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 hal. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — VF N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek . — W innych kra jach  kw artaln ie  
10 franków . — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i*Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło szen ia  (inseraty) p rzyjm nje A dm inistraoya sa opłat* od m iejsca w iersza jc d ie -  
szpaltowego drobnym  druk iem  (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze , następny  pe 
10 halerzy . — „N adesłane**  od m iejsca w iersza drnkiem  petitow ym  po 40 halerzy  aa 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) p rzyjm nje się  za cenę 2 kor. sa  109 
egzem plarzy d la zamiejsoowyoh, a l kor. za 100 egzem plarzy d la  miejsoowyok prana- 

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

[  S to s u n k i  w w ięz ien iach  w ojskow ych.
Jeżeli słusznie zauważono, że nasze 

zakłady karne nie odpowiadają naj­
prostszym wymogom ustawodawstwa 
karnego i są tylko „akademiami zło­
czyńców z których, wychodzą ru ty ­
nowani zbrodniarze, — to zdanie to 
można z jeszcze większą racyą zasto­
sować do więzień wojskowych. Tysiące 
młodych ludzi zapełnia rokrocznie wię­
zienia wojskowe za zbrodnie zwyczajne 
jak  i za zbrodnie wojskowe, jak  niesub- 
ordynacya, opór, bunt, dezercyaitd. J e ­
dnych i drugich zamyka się razem. Jak  
demoralizująco działa taki wspólny po­
byt na młodych ludzi, którzy nic in ­
nego nie zawinili, jak  tylko to, że nie 
zdołali się przystosować do sb.rowych 
przepisów dyscypliny wojskowej, nie 
potrzeba wyjaśniać. W więzieniach wo­
dza rej notoryczni złodzieje; z cyni­
zmem opowiadają podczas długich mie­
sięcy bezczynności o śmiałych napa­
dach, złodziejskich sztuczkach, lekkiem 
wyduszaniu szyb, truciu psów, usy­
pianiu czujności sług i stróżów, o zdo­
bywaniu pieniędzy łatw ym . sposobem.

Zakazem palenia tytoniu, — który, 
nawiasem powiedziawszy, mimo sro­
gich kar nigdy nie skutkuje, — zmu­
sza się więźniów do ciągłego przemy- 
śliwania nad zdobyciem tego zakaza­
nego artykułu, popycha się do kłam­
stwa, oszustwa, kradzieży i t. p. środ­
ków. Nieraz pali jednego papierosa 
10 o s ó b ,  rozszerzając w ten sposób 
różne choroby.

Długie więzienie popycha ich do 
zaspakajania naturalnych popędów 
onanią, lub obcowaniem cielesnem z 
kolegami, co jak  n. p. w więzieniach 
większych, czyli t. zw. twierdzach jest 
na porządku dziennym i nikt z tego 
nie robi tam tajemnicy. Nowoprzy­
byłych, czyli tak zwanych „cuwak- 
sów“ skłaniają do tego dłużej siedzą­
cy tytoniem i swoją opieką.

Pożywienie jest bardzo liche : na 
rano woda ciepła zaprawiona mąką, 
w południe jakaś zupka, podobna do 
wody po umyciu w niej talerzy, k a ­
pusta i kartofle nieomaszczone; do 
tego porcya chleba i na tem koniec. 
Kolacya się aresztantowi nie należy. 
Trzy razy w tygodniu mięso, lecz za

to rosół czysty. Codziennie musi być 
jedna potrawa kwaśna, a więc kapu­
sta, kartofle kwaśno zaprawione, lub 
dwa „knedleu w sosie z octu i mąki. 
Do więzienia biorą ludzi zdrowych, a 
wypuszczają fizyczne i moralne ka­
leki.

Z piekła galicyjskiego.
Borysław, 14 sierpnia.

Borysław, tę  jaskinię wyzysku i mordów 
robotników, gdzie obok wspaniałych, w 
rozkosznych miejscach położonych i drze­
wami okolonych pałacyków Szumskiego, 
Gąsiorowskiego i innych „panów “ , oświe­
tlonych światłem elektrycznem i z najwię­
kszym komfortem urządzonych, stoją na 
wpół rozwalone budy, służące za m ieszka­
nia robotnikom, obok warczenia kół m a­
szynowych i świstu lokomotyw, słychać 
błagalne głosy setek robotników, proszą­
cych o pracę, obok największego zbytku 
ludzie z głodu na ulicy padają, Borysław 
ten nazyw ają słusznie „galicyjskiem pie­
kłem ", albowiem biada temu robotnikowi, 
k tó ry  się tam  dostanie. Po k ilku lub k il­
kunastoletniej pracy, w czasie której był 
na każdym kroku oszukiwany, potrącany, 
bity, po wyciśnięciu z niego ja k  z cytry­
ny wszystkich soków żywotnych, czeka go 
torba i kij żebraczy, w zamian za pozo­
stawione w kopalniach zdrowie, nadzieje 
wszystkie, a  często nogi lub ręce. W yjęci 
z pod tej reguły są jedynie ci, których 
w kopalniach ja k aś  katastrofa uwrolniła 
od męczeńskiego żywota...

Na to piekło robotnika polskiego, ru ­
skiego i żydowskiego, chcemy zwrócić ba­
czniejszą uwagę władz górniczych i dlate­
go pod napisem: „Z piekła galicyjskiego“ , 
będziemy stale co tygodnia umieszczali no­
ta tk i z Borysławia, traktujące o wyzysku 
robotników pojedynczych przez kopalnie, 
znęcanie się nad nimi, lekceważenie prze­
pisów górniczych i narażanie przez to gór­
ników na śmierć i kalectw a i t. p.

Dziś zaczynamy:
Robotnik Stochliński pracował w ko­

palni wosku „Borysław" przez 4  lata. 
P rzed dwoma la ty  przygniotła go belka, 
nadwerężając mu jakieś organa i od tej 
chwili do dziś je s t słabym. W  ciągu tych 
dwóch la t był, z małemi przerwam i, 17 
miesięcy w szpitalu. Obecnie, wyszedłszy 
ze szpitala, gdzie znowu parę tygodni

przeleżał, poszedł do dyrektora kopalni 
Szumskiego z prośbą o lżejszą robotę, 
gdyż ciężkiej obecnie nie może wydołaó. 
Ten jednakowoż, zam iast spełnić prośbę 
Stochlińskiego, wyrzuca go z roboty. Mło­
dy, zaledwie ‘23-letni chłopak, pozbawiony 
zdrowia, znajduje się nagle bez kaw ałka 
chleba dzięki kopalni.

I  na cóż istnieje przy kopalni kasa b ra ­
cka, której wyrzucony Stochliński był 
członkiem, i opłacał przez 4  la ta  do fun­
duszu pensyjnego?

Sommer A lter pracował w kopalni B an­
ku kredytowego la t kilkanaście; gdy wsku­
tek wilgoci i przeciągów dostał reum aty­
zmu silnego, wydalił go Gąsiorowski z fa­
bryki. Nie chcąc zostać kaleką, pojechał 
Sommer do W iednia do szpitala. P rzeje­
żdżając przez Kraków, wstąpił do sta ro ­
stw a górniczego, gdzie opowiedział swoją 
sprawę, mianowicie, iż je s t słabym, a k a ­
sa bracka, do której kilkanaście la t opła­
cał wkładki, nie chce go ani leczyć, ani 
też przyznać mu pensyi. Jak iś  urzędnik 
starostw a górniczego przyznał mu racyę, 
kazał wracać z powrotem do Borysławia, 
gdyż, ja k  powiedział, kasa bracka dosta­
nie polecenie wysłania go do kąpiel; na­
stąpi to do dni-14. Tymczasem drugi m ie­
siąc już  m ija , kąpiele się kończą , a  s ta ­
rostwo górnicze ani myśli wysłać obieca­
nego polecenia.

W a l n e  z g r o m a d z e n i e  k a s y  b r a ­
c k i e j  kopalni wosku „Borysław ". Od kil­
ku tygodni rozpoczęła się w Borysławiu 
ożywiona agitacya z powodu zwołania w 
kopalni wosku „B orysław " walnego zgro­
madzenia kasy brackiej. Od dwóch tygodni 
począwszy codziennie prawie odbywały się 
poufne zgromadzenia. Dnia 4  b. m. odbył 
się wybór delegatów walnego zgromadze­
nia ; prawie w całości p r z e s z ł a  l i s t a  
s o c y a l i s t y c z n a .

W  niedzielę dnia 12 bm. —  na który 
to dzień zwołano o godz. 8  walne zgro­
madzenie —  odbyło się jeszcze raz o go­
dzinie 5 rano poufne zgromadzenie, na któ- 
rem, po przemówieniu tow. Nowaka, po­
stanowiono nie dopuścić do podwyższenia 
wkładek do kasy brackiej, czego żądał 
dyrektor kopalni a zarazem przewodniczą­
cy kasy brackiej, Szumski. Ze zgromadze­
nia poufnego udali się wprost delegaci na 
walne zgromadzenie do kopalni, gdzie w

Robotnicy’ uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj$ „Naprzód!“
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zastępstwie dyrektora Szumskiego, rozpo­
czął obrady inżynier W erber.

Po przedłożeniu rachunków, przystąpiono 
do wyboru zarządu, do którego ze strony 
robotników weszło 4, godnych zaufania 
górników.

W  sprawie punktu trzeciego, „Zmiany 
statu tów ", zabrał głos inż. W erber, chcąc 
przekonać robotników o potrzebie, korzy­
ściach i konieczności podwyższenia wkładek 
do kasy chorych. Na nic się jednak nie zdały 
wszystkie sztuczki, imienne głosowanie, żą ­
danie już zamiast 1 centa, 1 hal. podwyż­
szenia —  W erber nie znalazł ani jednego 
delegata, któryby zgodził się na jego pro­
jek t. Robotnicy słusznie odpowiedzieli, że 
jeśli je s t obecnie kilkutysięczny dług w k a ­
sie brackiej, to winna temu zła gospodar­
ka dyrektora Szumskiego. „Proszę oddać 
na 6 miesięcy kasę bracką w nasze ręce, 
a dług potrafimy spłacić bez podwyższenia 
w kładek11 —  powiedział mu jeden z gór­
ników'.

Kasyer Hoffinger je s t zatrudniony w k a­
sie brackiej tylko w sobotę, t. j. 4  dni 
w miesiącu, a pobiera za to 50  złr. mie­
sięcznie. P an  ten jest zatrudniony w inne 
dni w kopalni i pobiera osobną pensyę. 
Gospodarka tak a  w kasie brackiej jest 
marnotrawieniem grosza robotniczego.

P rzy  „wnioskach i interpelacyach11 po­
stawili robotnicy wiele żądań, na które 
W erber dwie tylko miał odpow iedzi: „To 
nie je s t rzecz walnego zgrom adzenia", lub 
„to je st przeciwne ustaw ie41.

Na żądanie, by do kasy brackiej przy­
jęto jednego urzędnika przez robotników 
zaproponow anego, powiedział, iż j  e s t  to  
p r z e c i w n e  u s t a w i e .  Na interpelacyę, 
dlaczego nie chcą wydawać w' kasie b ra­
ckiej statutów , tak , że żaden z górników 
takowego niema, odpowiedział, że to  n i e  
n a l e ż y  d o  w a l n e g o  z g r o m a d z ę -  
n i a. Zresztą —  mówił dalej — możecie 
się w zarządzie dopominać tego. (Jeśli ro ­
botnicy, wybrani do zarządu, dopominają 
się o coś na posiedzeniu, dyrektor Szum­
ski powiada, iż mu się nie chce tego u- 
czynić i na tem koniec, albowiem robotni­
cy boją się energiczniej wystąpić, by nie 
zostali wyrzuceni z kopalni, j a k  s i ę  to  
s t a ł o  z e s z ł e g o  r o k u  z t o w .  G a- 
c a ł  e m).

Urzędnik z sądu górniczego w Droho­
byczu, który na walnem zgromadzeniu za ­
stępował wdadzę górniczą, nietylko nie w y­
stąpił przeciwko takiemu załatwianiu wnio­
sków i interpelacyj, lecz sam zabawił się 
w ag itatora Szumskiego, przemawiając za 
przyjęciem projektu W er bera.

** *
Ja k  dbają o życie robotnika w B ory­

sławiu, świadczy fakt, że w kopalni wosku 
Banku kredytowego w ciągu ostatnich 10 
dni uległo kalectwu 7 ludzi, a mianow icie:

Szydłowski, górnik, złam ał obojczyk i 
doznał w'strząśnienia m ózgu; obecnie do- 
gory w a w szpitalu ;

Kontur, górnik, stracił u lewej ręki 
trzy, u prawej dwa palce;

Janczar, utracił p a lec ;
Paszkiewicz, utracił palec;
Rychter, utracił palec.
Prócz wymienionych utracił e lek tro tech­

nik jeden palec, a ślusarz w warsztacie 
tak  się poparzył, iż w najlepszym razie 
na całe życie kaleką zostanie.

Czyż nie zasługuje Borysław na nazwę 
piekła galicyjskiego?

W  kopalni Towarzystwa akcyjnego 
„B orysław ", giną górnikom szychty tak, 
że nieraz podczas wrypłaty brakuje im 
2 0 0  i więcej szycht. Górnicy muszą szychty 
te  reklamować, tracić czas, a bardzo często 
szychty takie giną. Za reklamowane szychty 
płacą o połowę prawie mniej, niż za 
zwykłe.

Czyż zarząd kopalni nie może trzym ać 
kierowników' piśmiennych, by ci dokładnie 
szychty zapisywali, czy też dzieje się to 
świadomie w celu oszukiwania robotni­
ków ?

P rzy  tej sposobności zwracamy się ró­
wnież do buchaltera kopalni, by się nie 
m y l i ł  przy wypłacie.

Radca P a n e s z ,  przewodniczący sądu 
rozjemczego, nie myśli wyznaczyć dni na 
termina, mimo iż setki robotników oblę- 
gają codziennie sąd rozjemczy, albowiem 
nie mogą się ruszyć z Borysławia. Panie 
rad co ! czy to przypadkiem nie prośby Gą- 
siorowskiego, dyrektora kopalni Banku k re ­
dytowego, skłaniają do takiego postępowa­
n ia?  O ile nam się zdaje, nie jest to ża­
dna łaska z pańskiej strony i robotnicy 
potrafią udać się do wyższej władzy, by 
pana zmusić do wyznaczenia terminów !

KRONIKA.
K a l e n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  16 sierpnia 

1870. Mars-la-tour. — 1878. Atental Stępniaka 
i Mezencowa. — Hódel ścięty w Berlinie. — 
1891. Międz3'narodowy kongres robotniczy w 
Brukseli. — 1895. Stracenie Caseria w Lyonie.

Wyzysk robotników. „G azeta narodo­
w a" , której o zbytnie sprzyjanie robotni­
kom posądzić nie można, donosi :

W szystkie wykopy wodociągowe od źró­
deł wody aż do Lwowa oddane zostały w 
przedsiębiorstw '0 spółce małych kapitalistów . 
T a spółka wodociągowa rozdaje robotni­
kom wykopy na akord bardzo małemi 
partyam i. Na takiej działce robotnik może 
zarobić najwięcej 4  korony, a kiedy ją  
skończy, musi czasami czekać bardzo dłu­
go, zanim się zjawi jeden ze wspólników, 
robotę odbierze i za nią wypłaci. W ypłaca 
zaś nie wszystko, lecz daje tylko zaliczkę 
i to w formie kwitu do kantyny, która 
jest pospolitym szynkiem, wędrującym za 
robotnikami, a utrzymywanym przez tę 
samą spółkę przedsiębiorców robót ziemnych. 
Za kwdt robotnik w' kantynie nie otrzy­
muje pieniędzy, ale może tam dostać li­
chej wódki, najgorszego piwa, ohydnej, 
śmierdzącej kiełbasy i bardzo złego chleba. 
Robotnik, który nie zgadza się na takie 
wynagrodzenie robocizny, je s t oddalony. 
Po pewmym czasie następują ostateczne 
wypłaty, również przy kantynie, ale już 
większej, nieraz tak odległej od różnych 
partyj robotniczych, że trzeba do niej iść 
sześć, ośm, a nawet dziesięć kilometrów'.

P rzy  wypłacie z reguły pow stają sprzeczki 
między robotnikami a wiernikami spółki; 
robotnicy dowodzą, że mniej nabrali żyw­
ności w kantynie, wiernicy, że więcej. 
Kończy się zawaze na tem, że robotnicy

odchodzą od wypłaty z poczuciem dozna­
nej krzywdy.

Skonfiskowano!

System protekcyjny w warsztatach  
c. k. kolei państwowej w Przemyślu.
Zastępca inspektora w arsztatów  kolejowych 
w Przem yślu inżynier E  b e r  li a  r  d t, up ra­
wia na wdelką skalę system protekcyjny 
u nas, nawet ze szkodą kolei. Ukochał on 
gorąco dwóch kowali D i n g l e r a  i D ą ­
b r o w s k i e g o ,  ludzi o więcej ja k  m ar­
nej zdolności fachowej, ale o niezwykle 
giętkim  mleczu pacierzowym i na każdym 
kroku proteguje ich, z krzyw dą dla robo­
tników innych. Pomimo, że obaj są kow a­
lami, pzzeniósł ich do oddziału ślu sarsk ie­
go, najwięcej „zrewmlucyonizowanego", aby 
węszyli za „buntem". D i n g l e r a  wysyła 
naw et na sztrekę do robót ślusarskich, da­
jąc  mu wiele sposobności do pobierania 
dyet wysokich, chociaż robota D inglera 
nie odpowiada jego fachowym wiadomo­
ściom. W ątpić należy, czy dyrektor W i e ­
r z b i c k i  wie o te m , bo jako  człowiek 
mający ciężką odpowiedzialność za liniowego 
ślusarza, nie mógłby dopuścić, by kow al 
wykonywał tę robotę, pomimo, że w a r­
sztaty  przemyskie mają kilkudziesięciu ś lu ­
sarzy.

Tyfus plamisty. W  D r o h o b y c z u
pojawił się po raz drugi tyfus plamisty. 
Stwierdzono go już u mieszczanki Anny 
M i n i o  i u zarobnika H u b i c k i e g o ,  
mieszkających na tak  zw\ przedmieściu. 
Przyczyną ty fusu , który rok rocznie po­
chłania nowe ofiary w D rohobyczu, je s t 
pełna zarazków woda studzienna. P ro je k t 
wodociągów rozbija się od kilku la t o ró ­
żne machinacye miejscowych menerów gmin­
nych, którzy mając od przeciwnych firm 
przyobiecane sute „porękawiczne", chcie­
liby na przedsiębiorców wodociągów p rze­
forsować swe firmy. Powyższe stało  się 
też jabłkiem  niezgody, które roznamiętniło 
oba nieprzyjazne sobie obozy gminne i do­
prowadziło do zasystowania autonomii 
gminnej, k tóra in ter parenthesim  mówiąc, 
już i tak  silnie bokami robiła.

Z ruchu robotniczego w Drohobyczu. 
Odbyło się wczoraj zgromadzenie człon­
ków miejscowej grupy robotników drzew­
nych, na kbirew wybrano komisyę celem
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ułożenia (w porozumieniu z przedsiębior­
stwami) c e n n i k a  p r a c y .

Komisya powyższa, pod przewodnictwem 
tow. Stanisława K o ł d o w i c z a ,  zwoła 
ankietę w sprawie położenia robotników 
drzewnych.

Człowiek-zwierzę. z Drohobycza piszą 
nam : Na gościńcu, prowadzącym z Popiel 
do Borysławia, znaleziono trupa włościa­
nina z Bani Kotowskiej, niejakiego Ju rka  
B o j k o .  Obok trupa była cała kałuża 
krwi, a  krw ią był z bryzgany prawie cały 
pień pobliskiej brzozy. Czaszka trupa by­
ła  załamana, a mózg rozszarpany znajdo­
wał się o kilka kroków' opodal Również 
tw arz była zeszpeconą, brak  bowiem zu­
pełny jednego ucha i części policzka. Mor­
derca chciał w ten sposób zrzucić z siebie 
podejrzenie, na pierwszy bowiem rzut oka 
zdawało się, że Bojko padł pastwrą dzi­
kich zwierząt.

Silne poszlaki , wskazują na zięcia za ­
mordowanego, Mychaiła l a d k o w a ,  jako 
na sprawcę tego nieludzkiego czynu. Mać­
ków bowiem nienawidził sw'ego teścia i 
w krytycznej chwili miano słyszeć jęki 
Bojka i w ołanie: „Mychajło, ne byj m ene". 
Maćkowa uwięziono.

Porwanie dziecka przez cyganów. 
Z Drohobycza piszą nam pod datą 14  b 
in . : W iele hałasu narobiła tu  sześcioletnia 
Żydóweczka, k tórą banda cyganów upro­
wadziła do Drohobycza, prawdopodobnie 
ze S try ja. Dziewczę błagało w żargonie 
żydowskim o oswobodzenie go i odprowa­
dzenie do matki. Żydzi uczynili formalną 
inwazyę na pola, na których rozłożyli się 
cyganie obozem i odebrali dziecko, które 
strażnica policyjna wzięła w przecho­
wanie.

Nieszczęśliwy wypadek, w  fabryce 
maszyn rolniczych B a r o n a  w P r z e ­
m y ś l u ,  wóz z węglami przygniótł robo­
tn ika P io tra  D r o z d a  i bardzo ciężko 
pokaleczył. Kannego odwieziono natych­
miast do szpitala powszechnego w P rz e­
myślu.

Napad, z Przem yśla donoszą nam :C. k. 
ajen t policyjny K a r n e c k i  napadł o godź. 
11 w nocy, wraz z zecerem drukarskim  
Cli o m i a k i e m  i bandą, złożoną może z 
2 0  włóczęgów na tow. Teodora C i s k a  
w poniedziałek, gdy powracał do domu 
ulicą Buszkowicką. Na komendę Karneckie-. 
go cała banda poczęła ciskać kamieniami, 
a następnie przed domem tow. Ciska zro ­
biła skandaliczną awanturę. A jen t poli­
cyjny dopuszczający się takich awantur, 
to okaz galicyjskiego stróża bezpieczeństwa, 
wyhodowany w okręgu dyrekcyi policyi, 
na czele której stoi p. K r z a c z k o w s k i .

W teatrzykach włoskich ogromnem po­
wodzeniem cieszy się sztuka p. t. „ R z e ź  
E u r o p e j c z y k ó w  w P e k i n i e " .  Je st 
to nędzny produkt, obliczony jedynie na 
senzacyę. Już  sam pomysł kucia monety 
ze świeżych, a krwawych scen — niesmak 
obudzą. Jednakże niewybredna publiczność 
zbiera się tłumnie na to widowisko. Treść 
sztuki t a k a : Książe Tuan zakochał Się w 
żonie posła włoskiego i pragnie ją  uwieść. 
Ona z oburzeniem odpiera umizgi manda­
ryna. W tedy Tuau ją  w ykrada. Na ra tu ­
nek przybywają marynarze włoscy. Tuan

przez zemstę podburza bokserów i nastę­
puje zapowiedziana w tytule rzeź P ubli­
czność wpada wówczas w szał. Wołaniom 
„śmierć Chińczykom!" niema końca.

Cesarz Wilhelm, który ju ż  niejednokro­
tnie próbował sił swych w dramacie, za­
pewne nie omieszka przetłómaczyć tę sztu­
kę na użytek wojsk, wyprawianych do 
Chin.

Czy także anarchistka? Niedawno w 
Paryżu  wykryto zamach na poselstwo chiń­
skie. P ierw szy sekretarz poselstwa otrzy­
mał list, zawierający zasuszone kw iatki. 
Po obejrzeniu kwiatków zasłabł nagle. Z a­
raz ukazały się w prasie alarmujące wie­
ści, że od dłuższego czasu różne wybitue 
osoby w P aryżu  otrzymywały takie ta je ­
mnicze listy. Zwłaszcza policya dowodziła, 
że jej fuukcyonaryusze zasypywani są zasu­
szonymi kwiatami z jakąś lotną trucizną... 
S traszny spisek w guście romansów k ry ­
minalistycznych! W reszcie, po euergiczuem 
śledztwie wykryto sprawcę, właściwie spraw­
czynią ostatniego zamachu. Je st to niejaka 
Ju lia  Czerwińska, jak  tw ierdzą pisma fra n ­
cuskie, Rosyanka, zamieszkała od paru la t 
w Paryżu. Liczy wieku z górą cztery 
krzyżyki. Sąsiedzi uważają ją  za obłąkaną.

Amerykanie na Filipinach. Korespon­
dent „W orldu" w wyrazach, pełnych obu­
rzenia piętnuje postępowanie wojsk am ery­
kańskich na Filipinach. Amerykanie swy­
mi okrucieństwami przeszli poprzednich 
władców Filipin-Hiszpauów. Niedawno zbom­
bardowali miasto Oroąuieta i pomordowali 
89  Tagalow za to, iż ktoś z mieszkańców 
w sposób skrytobójczy ząładził jeduego 
amerykańskiego żołnierza. A ów „system 
represaliów" —  ja k  w języku dyploma­
tycznym zwą się takie dzikie orgie żoł­
dackie, stosują Amerykanie na każdym 
kroku. Nawet wobec poległych zemsta ich 
nie ustaje. Generała tagalskiego Pio del 
P ilara , który padł w boju, ograbili żołnie­
rze amerykańscy, a nagiego trupa jego porzu­
cili przy drodze, uie chcąc pochować. Co 
powoduje te okrucieństwa, przechodzące 
miarę zwykłych nadużyć wojennych? P rzy ­
czyn tu wiele. P ogarda z ja k ą  człowiek, 
rasy  białej, spogląda na ludzi odmiennej 
barwy, odległość teatru  wojny od kraju  
rodzinnego i wogóle od państw ucywilizo­
wanych, k tóra usuwa żołnierza i komen­
danta z pod kontroli opinii publicznej; w 
takich warunkach instynkty krwiożercze, 
drzemiące w człowieku, mogą się łatwiej 
rozpasać. To są momenty ogólne. Prócz 
nich w krwawej walce filipińskiej istnieją 
jeszcze powody specyalne. Żołnierze ame­
rykańscy, dziesiątkowani przez febrę i in­
ne choroby, nękani ciągłymi atakam i, oto­
czeni na tych odległych wyspach lu łuością 
wrogą — tęsknią za rychłym powrotem 
do kraju , tymczasem wojna się przeciąga, 
więc wpadają w jak iś szał rozdrażnienia, 
w jakieś pragnienie zemsty, które w poto­
kach krw i gaszą. Istotnie Amerykanie, no­
minalni posiadacze Filipin, są tam  w rze­
czywistości, jakby oblężonymi, osaczonymi 
przez ludność catą.

Podając to wyjaśnienie, nie chcieliśmy 
bynajmniej zatuszować krwawych obrazów 
rzezi, przedstawionych powyżej, lecz w y ja­
śnić, ja k  łatwo człowiek ucywilizowany

cofa się wstecz i przedzierzga w człowie­
ka — zwierzę.

Telegraf i telefon.
Wizyta w Paryżu.

Paryż, 16 s ie rp n ia .  „ F ig a ro "  donosi, 
że p r e z y d e n t  L o u b e t  u d a  się  d z iś  lu b  
ju t r o  do  R a m b o u il le t ,  p o cz em  w k ró tc e  
zn ó w  w ró c i do  P a ry ż a ,  g d y ż  w  p o ło ­
w ie  w rz e ś n ia  sp o d z ie w a ją  się  t u  w i ­
z y ty  o b ce g o  m o n a rc h y .

Wielki strejk zecerów.
Bruksela, 16 s ie rp n ia . W  w ie lu  d r u ­

k a rn ia c h  tu te js z y c h  o d d a lili  w ła ś c i­
cie le  ro b o tn ik ó w , n a le ż ą c y c h  do  s y n ­
d y k a tó w , a  n i  ic h  m ie jsc e  p rz y ję li  
n ie z o rg a n iz o w a n y c h . Z w ią z e k  ze ce ró w  
z a g ro z ił  s k u tk ie m  te g o  p rz e d s ię b io r ­
com , ż e w p i ą t e k  s t a n ą w s z y s c y  
d o  s t r e j k u ,  je ż e li p rz e d s ię b io rc y  
n ie  z g o d z ą  się  n a  to , by  do  p r a c y  
m o g li by ć  p rz y jm o w a n i ty lk o  c z ło n ­
k o w ie  sy n d y k a tu .

Panika w Irlandyi.
Dublin, 16 s ie rp n ia . Z p o w o d u  a n ­

g ie lsk ic h  m a n e w ró w  m o rsk ic h  w  są ­
s ie d z tw ie  I r la n d y i ,  w śró d  lu d n o śc i po- 
b rz e ź u e j ro z e s z ła  się  a la rm u ją c a  w ia ­
dom ość , że F r a n c y  a w y p o w ie d z ia ła  
w o jn ę  A n g lii  i m a  w y sa d z ić  w o jsk o  
n a  lą d  ir la n d z k i.  P rz e s t r a c h  b y ł  te m  
w ię k sz y , iż  p ra w ie  c a ła  lu d n o ść  m ę sk a  
w y ch o d z i n a  la to  z a  z a ro b k a m i, p r z e ­
w a ż n ie  do  L a n c a s h iru  n a  se zo n  żn iw . 
N a ty c h m ia s t  p o w y se ła n o  ta m  a la r m u ­
ją c e  lis ty . K r ą ż y ły  o n e  z r ą k  do rą k , 
sz e rz ą c  p a n ik ę . N o c ą  z  je d n e g o  ty lk o  
o k rę g u  u c ie k ło  o k o ło  200  ż n iw ia rz y . 
D o ty s ią c a  s z a c u ją  lic z b ę  ro b o tn ik ó w  
ro ln y c h  ir la n d z k ic h , k tó r z y  p o d  w p ły ­
w em  o b a w y  o los ro d z in  o p u śc ili 
z a ję c ie  bez  ż a d n e g o  w y p o w ie d z e n ia .

Ksiądz anarchistą?
Rzym, 16 sierpnia. W  Tuzo, miejsco­

wości w prowineyi Avellino, aresztowano 
pewną osobę w ubraniu księdza. P rzy  re- 
wizyi znaleziono u niego listy w języku 
francuskim i angielskim i fałszywy paszport. 
K rążą wieści, że a r e s z t o w a n y  b y ł  
w s p ó l n i k i e m  B r e s c i e g o .  Policya 
czyni w tym kierunku poszukiwania.

Olbrzymia w ysy łka  złota.
Nowy Jork, 16 s ie rp n ia .  W c z o ra j

w y s ła ł r z ą d  o k rę te m  z ło to  w a r to śc i 
8 ,1 0 0 .0 0 3  d o la ró w . J e s t t o  n a jw ię k s z a  
ilo ść , j a k ą  k ie d y k o lw ie k  w y e k sp e d y o -  
w a n o  je d n e g o  d n ia .

Wojna w Chinach.
Paryż, 16 s ie rp n ia  M in is te r  D e lcasse  

o tr z y m a ł o i  p o s ła  f ra n c u s k ie g o  w  P e ­
k in ie  n a s tę p u ją c ą  d e p e sz ę : „C zu n g li-
ja m e n  p o le c ił L lh u u g c z a u g o w i r o z p o ­
cząć  w  d ro d ze  te le g ra f ic z n e j  ro k o w a ­
n ia  z p a d R w a m i. N ie  w iem y  n ic , co 
się d z ie je  p o z a  g m a c h e m  p o se ls tw a , 
je sz c z e  n ie z b a rz o n e g o .  J e ż e l i  je d n a k  
ow e ro k o w a n ia  m ia ły b y  w s trz y m a ć  
p o ch ó d  a rm ii, to  w  ta k im  ra z ie  w p a ­
d n ie m y  w  rę c e  C h iń c z y k ó w , k tó rz y  
c i ą g l e  j e s z c z e  o s t r z e i i w u j ą  
p o s e l s t w a  M am y  je sz c z e  t y l k o
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m i ę s a  k o ń s k i e g o ,  r y ż u  i c h l e -  
b a  t y l k o  n a  15 d n i ,  r e d u k u ją c  co ­
d z ie n n e  p o rc y e  do  m in im u m " .

Paryż, 16 s ie rp n ia . „G raulois“ d o ­
nosi, ż e  r a d a  m in is tró w  u c h w a liła  w y ­
s ła ć  n o tę , z g a d z a j ą c ą ,  s i ę  n a  n a ­
c z e l n e  d o w ó d z t w o  W a l d e r -  
s e e g  o.

M arsylia, 16 sierpnia. B atalion  4 0  puł­
ku piechoty, który m iał wczoraj odpłynąć 
do Chin , musiał pozostać w skutek zmowy 
palaczy okrętowych. Z powodu strejku zo­
stało bez pracy 5 0 0 0  robotników porto­
wych i 2 .0 0 0  tragarzy  węgla.

Londyn, 16 sierpnia. Dzienniki wieczor­
ne donoszą z Szanghai: W edle au ten ty­
cznych wiadomości, nadeszłych tu  z P e­
kinu, ponowiły się od dnia 7 b. m. ataki 
na poselstwa. Dowozu żywności zaprzestano 
również.

Pochód na Pekin.
Paryż, 16 s ie rp n ia .  D e p e sz a  z  T a k u , 

d a to w a n a  d n ia  8  bm ., p o d a je , że  r a d a  
a d m ira łó w  u c h w a liła  m a s z e r o w a ć  
n a  P e k i n .  (B ez N iem có w  i W a ld e r-  
s e e g o ! Red.).

D e p e sz a  g u b e r n a to ra  in d o -ch iń sk ieg o  
d o n o si, że  a rm ia  s p rz y m ie rz o n a  z n a j­
d u je  się  ju ż  t y l k o  w  o d l e g ł o ś c i  
25  km.  o d  P e k i n u .

Berlin, 16 sierpnia. Biuro W olfa donosi 
z Tientsin pod datą 11 bm .: Po utarczce 
z wojskiem Tunga zajęły wojska sprzy­
mierzonych H o s h i w u .  Zaraz po walce 
ścigano nieprzyjaciela, aby nie miał czasu 
zająć nowych pozycyj. Dziś zbliży się woj­
sko wedle obliczeń na 16 kim . do P ek i­
nu. Aby zamknąć odwrót uciekającym  Chiń­
czykom, wysłano na południe kaw aleryę 
ku Paotingfu.

W  Pekinie każe ks. T uan każdemu gło­
wę ścinać, kto dostarczy obcym żywności, 
lub wogóle okazuje im sympatye.

Berlin, 16 sierpnia. Z Czifu donosi 
Biuro W olfa : Konsul angielski i rosyjski 
podają zgodnie, że wojsko europejskie przy­
było dnia 9 bm. bez żadnych walk do 
A n p i n g ,  miejscowości odległej od Pekinu
0 50  kim.

Berlin, 16 s ie rp n ia . B iu ro  W o lffa  
d o n o s i p o d  d a tą  8  b m . : P o d  Y a n g -  
c z u n  o b sa d z ili C h iń c z y c y  to r  k o le jo w y , 
a b y  n ie d o p u śc ić  d a lsz e g o  p o c h o d u  
E u ro p e jc z y k ó w . P o  k r ó tk ie j  w a lc e  
c o fn ę li s ię  do  H s ik u , d o k ą d  te ż  u c ie k ła  
g łó w n a  a rm ia  c h iń sk a  z  g e n e ra łe m  
C h a  i  g u b e r n a to re m  C z ili —  p o  k lę sc e  
p o d  P e ic z a n g .

Londyn, 16 s ie rp n ia . B iu ro  L a s s a n a  
d o n o s i z W a s z y n g to n u :  a m e ry k a ń s k i
d e p a r ta m e n t  w o je n n y  m a  u z a s a d n io n ą  
n a d z ie ję , że  a rm ia  s ta n ie  j u ż  w  s o ­
b o t ę  l u b  n i e d z i e l ę  p o d  P e k i ­
n e m ,  a  p o s ło w ie  b ę d ą  u w o l n i e n i  
n a jd a le j w  p o n i e d z i a ł e k .

Konflikt rosyjsko-angielski.
Londyn, 16 sierpnia. Biuro R eutera do­

nosi z S zan g h a i: W ojska angielskie, p rzy­
byłe z Honkong, nie mogły tu  wylądować 
skutkiem sprzeciwienia się w icekróla. Za­
chowanie się wicekróla p r z y p i s u j ą  
w p ł y w o m  k o n s u l a  r o s y j s k i e g o
1 f r a n c u s k i e g o .  Anglicy są tem po­

stępowaniem oburzeni. A dm irał Seymour 
oczekuje instrukcyi od rządu.

Z południowych Chin.
Londyn, 16 sierpnia. Pod datą 13 bm. 

donosi Biuro Reutera z H ongkong: Chiń­
czycy obwarowują gorączkowo Kanton i 
uzbrajają sta re forty w arm aty. Chińczycy 
zapewniają, że forty dadzą ognia, jeżeli 
do portu zawinie więcej jeszcze okrętów 
wojennych. Ludność europejska Kantonu 
je s t zaniepokojona obecnością znacznej licz­
by wojska chińskiego.

Przybył tu  angielski krążownik „Argo- 
n au ta“ j rosyjski „Nachimów“ .

Paryż, 16 s ie rp n ia . K o n s u l f ra n c u s k i 
z  K a n to n u  donosi, że  p a n u je  ta m  d o ­
ty c h c z a s  sp o k ó j. R u c h  p rz e c iw  m isyo- 
n a rz o m  p r z y b r a ł  je d n a k  g ro ź n e  ro z ­
m ia ry  w  o k rę g u  S w a tó w . S p lą d ro ­
w a n o  w ie le  o sad  m isy o n a rsk ic h .

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
W  poniedziałek dnia 20 sierpnia o godzinie 7 

wieczór w lokalu Związku stowarzyszeń 
robotniczych przy ul. Floryańskiej odbędzie się 
Zgromadzenie robotników stolarskich.

Porady prawnej w sprawach przemysłowych, 
służbowych i t. p. udziela się bezpłatnie 

zorganizowanym towarzyszom w lokalu Związku 
stowarzyszeń robotniczych w Krakowie, ul, Flo- 
ryańska 49, codziennie od godz. 1272 do godz. 
2 popołudniu.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  (w krypcie na Skał­
ce) grób Skargi (w kościele św. Piotra) oraz 
skarbiec kościoła N. Panny Maryi oglądać 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi.

W y s t a w a  n i e u s t a j ą c a  Zjed. Towa­
rzystwa Przyj. Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwarta codziennie od godz. 11—4, prócz po­
niedziałków. Wstęp w niedziele 15 ct., w dnie 
powszednie 30 ct.

D o m  M a t e j k i ,  ul. Floryańska 41, zwie­
dzać można w niedziele, święta i czwartki od 
godz. 10 do 1 przed południem za opłatą 40 
helerów — w soboty od godz. 10 do 1 za opłatą 
1 korony. W inne dnie i w innych porach za 
zgłoszeniem się do kustosza i wpisaniem do 
„księgi darów" 2 koron przynajmniej od osoby.

M u z e u m  XX. C z a r t o r y s k i c h  otwarte 
dla zwiedzających we wtorki i piątki od godz. 
9— 1 popołudniu o ile w te dnie nie przypadają 
święta. Szkoły, pensyonaty i instytucye, prag­
nące zwiedzić Muzeum zbiorowo, w i dnie te nie 
mogą być do zwiedzenia dopuszczone, ale zgło­
sić się winny do dyrekcyi, która inny dzień 
odpowiedni w tym celu oznaczy.

M u z e u m  N a r o d o w e  w Sukiennicach o- 
twarte jest codziennie od godz. 11—3 popo­
łudniu, z wyjątkiem poniedziałków, za opłatą 
wejścia 20 ct. w dzień zwykły, w niedziele i 
święta po 10 ct. od osoby.

M u z e u m  T e c h n . - P r z e m .  otwarte jest 
dla zwiedzających codziennie od godz. 9—1 i 
od 3—6 popołudniu za opłatą 20 ct. od osoby 
dorosłej i 10 ct. od dzieci do lat 10-ciu. W nie­
dziele i święta z wyjątkiem świąt głównych, 
wstęp do zbiorów od godz. 10— 1 bezpłatny.

G a b i n e t  A r c h e o l o g i c z n y  Uniwersytetu 
Jagiellońskiego (Collegium noyum) zwiedzać 
można codziennie od godz. 12—1, prócz nie­
dziel. świąt i feryj uniwersyteckich, bezpłatnie.

G a b i n e t  Z o o l o g i c z n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą sobotę i niedzielę od 
godz. 11— 1 w południe.

G a b i n e t  G e o l o g i c z n y  Uniw. Jagiell. w 
Collegium physicum przy ul. św. Anny na I 
piętrze otwarty w każdą niedzielę od godz. 
9— 1 w południe.
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Wszędzie do nabycia. Błówna sprzedaż 
u S a m u e la  S c h e u e r a

w  K ra k o w ie . 120

K S I Ę G A R N I A
POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTTCZNEJ

LONDON N. E.,
67 Colworth Road, Leytonstone

poleca następujące pisma

{UiUKlma Ciebkiucbfa
W obronie prawdy . . .  3 0  h. 
Czy Europa ma 

skozaczeć? . . .  5 0  „
P am iątka majowa z r. 1896

z artykułem  Liebknechta 5 0  „

W yszły z cLt-uiIł-ul

Kartki korespondencyjne
z  p o r t r e t e m

zm arłego  w e  w to re k  7 sie rpn ia  b. r . 

TOWARZ-ZSZA

ŁUilhelma nwbRnechta

Cena 6 hal. (3 centy).

Do nabycia w administr. „Naprzodu"
K ra k ó w , B ra c k a  15.

Gazeta chłopska

P R A W O  LUDU
Organ party i socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 15. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową) 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmnje). Numer pojedynczy 12 h.

Adres Redakcyi i A dm inistracy i:
Kraków, ul. Bracka 15.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie (Wiślna 9. — Telefon Nr. 404).


